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			Przebaczenie nie wymaga od nas, 

			abyśmy przymknęli na coś oczy,

			a raczej abyśmy je

			tak naprawdę otwarli.

			Richard Paul Evans, Podarunek

		

	
		
			 

			 

			 

			 

			 

			 

			 

			 

			 

			 

			CZĘŚĆ I

			 

			Teraz

		

	
		
			 

			 

			 

			 

			 

			 

			ROZDZIAŁ 1

			Klara 

			 

			 

			 

			 

			Koniec czerwca był dla mnie najbardziej intensywnym czasem w roku. Po raz nie wiem który przeglądałam notatki przed jutrzejszym egzaminem i szczerze mówiąc, byłam tym już nieco zmęczona. Wymagające studia medyczne nie raz dawały mi w kość. Gdy natłok nauki stawał się tak duży, że siedziałam z nosem w książkach praktycznie przez dwadzieścia cztery godziny na dobę, miałam ochotę się poddać. Mówiłam sobie, że nie dam rady, że jest mi za ciężko. I wtedy przypominałam sobie, po co tak naprawdę poszłam na te studia. Chciałam zostać lekarzem z pasji i zamiłowania. Dziwiło mnie nastawienie ludzi, którzy twierdzili, że tkwią na tym kierunku, bo rodzice im kazali, albo dlatego, że chcieli mieć kasę. 

			Kawa już dawno wystygła, stwierdziłam więc, że zaparzę sobie nową. Ubiegła mnie mama, która weszła do pokoju z kubkiem aromatycznego napoju i kawałkiem szarlotki.

			– Zrób sobie przerwę, uczysz się od rana. – Uśmiechnęła się. 

			– Masz rację – westchnęłam i podniosłam się z podłogi usłanej notatkami, książkami i zeszytami. Dla niektórych byłby to zwykły bałagan, ale ja nigdy nie lubiłam uczyć się przy biurku czy na łóżku, bo zwyczajnie brakowało mi na wszystko miejsca. 

			Do końca sesji został mi już tylko jeden egzamin z farmakologii klinicznej i choć przedmiot nie należał do najtrudniejszych, to jego obawiałam się najbardziej. Prowadziła go dość specyficzna pani profesor, znana z tego, że przyznawała ujemne punkty za błędne odpowiedzi, i to właśnie te punkty spędzały mi sen z powiek od ponad miesiąca. Ponadto dowiedziałam się od starszych roczników, że na egzaminie poprawkowym daje niby to samo, ale jeśli studentowi raz jeszcze powinie się noga, to nie ma mowy o kolejnym terminie. Zostaje tylko zaliczenie warunkowe, a każdy wie, że kula u nogi przez kolejny rok nie jest do niczego potrzebna, zwłaszcza tak kosztowna. 

			Chodziłam więc na wszystkie wykłady, bo później ciężko by było nadrobić taką partię materiału. Maja, Ada i Ola, moje przyjaciółki z roku, też drżały ze strachu przed profesor Bogucką. Pocieszający był fakt, że po egzaminie czekały nas dwa miesiące spokoju. Nie miałam konkretnych planów, poza tym, że na pewno pojadę do taty, który już nie mógł się doczekać mojej wizyty. Cały maj i czerwiec miałam wypełnione zaliczeniami, kolokwiami i egzaminami. Na samą myśl o miesiącu spędzonym z dala od dużego miasta, bliżej natury, uśmiechałam się i odliczałam dni w kalendarzu. Tata prowadzi gospodarstwo agroturystyczne razem ze swoją żoną Emilią. Mają córkę Julię, która jest młodsza ode mnie o cztery lata i też studiuje w Szczecinie, a teraz jest na wymianie w Londynie. Nie przepadamy za sobą. Trudno znaleźć wspólny język z kimś, kto nie potrafi się otworzyć na jakąkolwiek rozmowę. Tata twierdzi, że Julia ma ciężki charakter, ale dobra z niej dziewczyna. W to nie wątpię, ale brakuje nam wspólnych tematów, przez co gadka zupełnie się nie klei.

			Porzuciłam refleksje na temat młodszej siostry i po raz kolejny przejrzałam materiał. Było już chwilę po dwudziestej, mogłam więc dwie godziny poświęcić na powtórki. Ceniłam sobie sen, dlatego nigdy nie byłam zwolenniczką zarywania nocek. Im późniejsza pora, tym mniej przyswajałam wiedzy, a poza tym rano budziłam się niewyspana, a w głowie miałam pustkę. Będąc w gimnazjum, potrafiłam uczyć się po nocach. Sądziłam, że im dłużej, tym lepiej i więcej wiedzy wtedy przyswoję. Myśl ta jednak koniec końców okazała się zgubna, ponieważ nic mi nie wchodziło do głowy. 

			 

			* * *

			 

			Następnego ranka obudziłam się chwilę po siódmej. Egzamin był co prawda na dziesiątą, ale nie chciałam szykować się w biegu, a poza tym umówiłam się z przyjaciółkami na kawę w uczelnianym bufecie. To był nasz rytuał przed każdym egzaminem.

			Mama krzątała się w kuchni. W powietrzu unosił się zapach kawy. 

			– Chcesz jajecznicę? – zapytała, poprawiając sobie ramiączko koszulki. 

			– Nie jestem głodna. – Ziewnęłam przeciągle. 

			– Stresujesz się egzaminem?

			W odpowiedzi tylko skinęłam głową, po czym nalałam sobie kawy. Zawsze piję ją w tym samym dużym, różowym kubku. Dostałam go na urodziny od taty i jak dotąd przynosił mi szczęście. Nie jestem specjalnie przesądna, ale wierzę, że pewne przedmioty, które mają dla mnie wartość sentymentalną, w jakimś stopniu pomagają mi w trudnych chwilach. Jednak cały sens tkwi w tym, że to nie rzecz ma znaczenie, lecz osoba, która mi ją podarowała. Odruchowo dotknęłam medalionu, który dostałam od mojej nieżyjącej już babci na piętnaste urodziny. Zawsze gdy o niej pomyślę, czuję wewnętrzny spokój, bo wiem, że babcia patrzy na mnie z góry, że czuwa. Uśmiechnęłam się pod nosem, bo przypomniałam sobie, jak dobra relacja mnie z nią łączyła. To babcia nauczyła mnie lepić pierogi, robić szaliki na drutach i piec rozmaite ciasta. Do dziś pamiętam swój pierwszy sernik, który próbowałam zrobić z okazji jej powrotu z sanatorium. Niestety – piekarnik mnie zawiódł, a ciasto opadło, ale uśmiech na twarzy babci i jej radość z tego, że próbowałam, były bezcenne. Pocieszała mnie wtedy, że jej też nie zawsze się wszystko udaje. 

			Mama postawiła przede mną talerz z jajecznicą, wyrywając mnie tym samym ze świata wspomnień. Zamiast jeść, zaczęłam gmerać w jedzeniu widelcem, myśląc o egzaminie. 

			– Nie stresuj się. Wiem, że sobie poradzisz. – Mama spojrzała na mnie tak, jakby czytała mi w myślach.

			– Uczyłam się ze wszystkich notatek, jakie miałam, ale boję się, że da pytania z kosmosu! – Przewróciłam oczami. 

			Położyła mi dłoń na ramieniu. 

			– Ja w ciebie wierzę. A kiedy jedziesz do taty?

			– Jutro albo pojutrze, ale nie wiem jeszcze na ile. 

			– Mhm. – Mama mruknęła beznamiętnie i wyszła z kuchni. 

			Nie lubiła rozmawiać o tacie, zazwyczaj unikała tego tematu jak ognia. A szkoda. Gdy byłam dzieckiem, marzyłam o tym, aby moi rodzice byli ze sobą szczęśliwi.

			Po śniadaniu wzięłam letni prysznic. Synoptycy zapowiadali zbliżającą się falę upałów, nawet do trzydziestu stopni Celsjusza. Lubię lato, ale taka temperatura zdecydowanie nie jest dla mnie. Wyszłam z łazienki owinięta w ręcznik i już miałam iść do swojego pokoju, kiedy moją uwagę przykuł głos mamy. Rozmawiała z kimś przez telefon. Stała tyłem do drzwi, więc mnie nie widziała, ale po jej tonie wywnioskowałam, że jest przejęta.

			– Nie – krzyknęła. – Klara nic nie wie i niech tak zostanie – dodała, zniżając głos do szeptu. 

			Zrobiłam wielkie oczy, po czym przemknęłam do pokoju i najciszej, jak się dało, zamknęłam drzwi. To, co usłyszałam, było co najmniej dziwne, ale nie chciałam zaprzątać sobie tym głowy, tym bardziej że za dwie godziny miał się odbyć egzamin i dodatkowe atrakcje nie były mi w tym momencie potrzebne. Usiadałam na łóżku i westchnęłam, analizując w głowie, czy najważniejsze zagadnienia mam opanowane do perfekcji. 

			Pół godziny później byłam już gotowa do wyjścia. Pogoda była na tyle ładna, że darowałam sobie dojazd komunikacją miejską, poza tym stwierdziłam, że przed egzaminem dobrze jest przewietrzyć umysł. Czekała mnie jeszcze kawa z przyjaciółkami. Na pierwszym roku chodziłyśmy do cukierni po drugiej stronie ulicy. Pani Jadzia zawsze miała dla nas świeże drożdżówki z owocami i eklery. Gdy byłyśmy na drugim roku, pani Jadzia zachorowała i piekarnię zamknięto. Drożdżówki z bufetu niestety nie smakują tak samo. 

			Byłam już prawie na miejscu, gdy nagle mój telefon zaczął wibrować. Wyjęłam go z torebki, a to, co zobaczyłam na ekranie, wywołało na mojej twarzy uśmiech. 

			Powodzenia na egzaminie i do zobaczenia niebawem. Całusy. Tata. 

			Miłe z jego strony. Mama też tak kiedyś robiła, ostatnio jednak sprawia wrażenie nieobecnej, jakby przebywała w innym świecie. I jeszcze ta dziwna rozmowa… Co prawda to było wyrwane z kontekstu zdanie, ale przecież mama wspomniała w nim o mnie i ewidentnie nie chciała, abym się o czymś dowiedziała. To do niej niepodobne, bo dotąd mówiłyśmy sobie wszystko. Nawet kiedy umówiła się na randkę z mężczyzną poznanym na portalu internetowym, powiedziała mi o tym i w dodatku poprosiła o radę. Nagle zaczęła mieć przede mną tajemnice? Z zamyślenia wyrwał mnie gwar przed budynkiem uczelni. Studenci stali w grupach i rozmawiali, co jakiś czas wybuchając głośnym śmiechem; co poniektórzy palili papierosy, wydmuchując śmierdzący dym, którego szczerze nie znosiłam. Całe szczęście, że w mojej rodzinie nikt nie pali. Weszłam do środka i ruszyłam w stronę bufetu, który mieścił się piętro niżej. Moje przyjaciółki już siedziały przy tym samym stoliku co zwykle. 

			– Cześć! – Zawiesiłam torebkę na oparciu i usiadłam. 

			– Hej! – odpowiedziały chórem, a Olka wykrzywiła usta pociągnięte różowym błyszczykiem, najwyraźniej próbując się uśmiechnąć. Widać było, że zżerają ją nerwy. 

			– Ty też się tak stresujesz? – Maja poprawiła kosmyk rudych włosów, po czym upiła łyk kawy z papierowego kubka.

			– Nic mi nie mów – westchnęłam. – Nie zliczę, ile razy czytałam materiał. Oczywiście na koniec wszystko zaczęło mi się mieszać, więc powiedziałam sobie dość. Ile się nauczyłam, tyle się nauczyłam.

			– Mogę cię pocieszyć. – Ada uśmiechnęła się tajemniczo. Ona z naszej czwórki była najodważniejsza i nie miała oporów, by uciekać się do małych podstępów, byle tylko przebrnąć w miarę bezstresowo przez sesję. – Hubert dał mi pytania z poprzednich lat. Nie mamy gwarancji, że cokolwiek się powtórzy, bo wiadomo, że Bogucka jest, jaka jest, ale myślę, że warto zerknąć. 

			– Boję się, że do cna mi się pokręci. Wszystko byłoby w porządku, gdyby nie te ujemne punkty. To jakaś fanaberia. – Rozłożyłam ręce w geście bezradności.

			– Daj spokój! – Ola machnęła ręką. – W razie czego mamy opcję poprawki, a wtedy ponoć daje to samo co w pierwszym terminie. 

			 

			* * *

			 

			Wyszłam z sali egzaminacyjnej z pustką w głowie. Wyniki miały być na początku przyszłego tygodnia, ale na razie nie zamierzałam zaprzątać sobie tym głowy. Zaczynałam wakacje, będę mogła odpocząć od miejskiego zgiełku, nauki i stresu. Siedząc w tramwaju, sprawdziłam rozkład pociągów. Nie widziałam sensu w siedzeniu w Szczecinie. Tata już wcześniej zapowiedział, że odbierze mnie z dworca. Bez wahania kupiłam bilet na jutrzejszy pociąg, po czym pogłośniłam muzykę w telefonie i przymknęłam oczy. Nie martwiłam się, że przegapię przystanek, bo wysiadałam na ostatnim. Osiedle Słoneczne, na którym mieszkałyśmy, mieściło się na obrzeżach Szczecina, co miało zarówno plusy, jak i minusy. Niewątpliwą zaletą tej lokalizacji był fakt, że żyłyśmy z dala od ulicznego hałasu, okolica była dość ładna, choć jak na mój gust brakowało jakiegoś parku w pobliżu. Zawsze gdy chciałam pojeździć na rolkach, musiałam podjechać tramwajem do Bulwarów Szczecińskich. Niekiedy towarzyszyła mi któraś z przyjaciółek. Maja najrzadziej, dlatego że nie lubiła tłoku, który się tam robił popołudniami, zwłaszcza w weekendy. Swoją drogą, ja też za nim nie przepadałam, a już szczególnie wtedy, kiedy przychodził weekend i atmosfera się bardzo rozluźniała. Pijaków było co niemiara i lustrowali nas wzrokiem. Mama też mnie ostrzegała, żebym uważała, bo nigdy nic nie wiadomo. 

			Otworzyłam oczy i dostrzegłam, że do końca został już tylko jeden przystanek. Tramwaj był niemalże pusty, w przedniej części oprócz mnie siedziała tylko starsza pani, którą znałam z widzenia, bo mieszkała w tym samym bloku co ja. Uśmiechnęłam się do niej, gdy wstała. 

			– Wakacje?

			– Na szczęście tak, pora odpocząć.

			– Masz rację, dziecko. – Położyła mi dłoń na ramieniu. 

			Wysiadłam i od razu skierowałam się w stronę bloku. Byłam na półpiętrze, gdy do moich uszu dobiegł podniesiony głos mamy. Podeszłam po cichu do drzwi i przyłożyłam ucho, żeby usłyszeć cokolwiek więcej, ale solidnie tłumiły słowa i słyszałam tylko, że jest bardzo wzburzona. Nacisnęłam klamkę i weszłam do środka.

			– Muszę kończyć – rzuciła mama i rozłączyła się. Spojrzała na mnie speszona. – Jak poszło?

			– W porządku – mruknęłam. – Z kim rozmawiałaś?

			Zapytałam wprost, ale miałam nikłą nadzieję na to, że powie mi prawdę. 

			– Sprawy służbowe – rzekła zdawkowo, po czym odwróciła się na pięcie i tak po prostu poszła do kuchni. 

			Stałam przez chwilę, analizując w głowie to, co się przed chwilą wydarzyło. Zachowanie mamy coraz mniej mi się podobało; ponieważ mama nie chciała mi nic powiedzieć, zaczęłam rozważać rozmowę z tatą na jej temat, choć i tu nie wróżyłam sukcesu. Odkąd się rozstali, nie rozmawiają ze sobą, nawet nie składają sobie życzeń na urodziny czy Boże Narodzenie. Jedyną osobą, która mogłaby wpłynąć na mamę, była moja nieżyjąca babcia. Ona zawsze miała jakieś przekonujące argumenty na podorędziu. Ktoś, kto jej nie znał, mógłby powiedzieć, że była surowa i stanowcza, ale to właśnie dzięki temu była najlepszą babcią, jaką mogłam sobie wymarzyć. Byłam jej po stokroć wdzięczna, że nie rozpieszczała mnie przesadnie, bo wiadomo, że to nie wpływa dobrze na kształtowanie charakteru. Miałam kilka takich koleżanek w liceum: nie dość, że rozpuszczone jedynaczki, to jeszcze uważały się za nie wiadomo kogo i wychodziły z założenia, że wszystko im się należy. Nigdy nie pałałam sympatią do takich osób. Dziś pewnie nie oceniłabym ich tak surowo, ale wtedy byłam bardzo zasadnicza. 

			Resztę dnia spędziłam na pakowaniu, sprzątaniu i odpoczynku. W głowie dźwięczały mi słowa mamy. Do tej pory zawsze rozmawiałyśmy szczerze, nawet na trudne i bolesne tematy. Mama jest moją najlepszą przyjaciółką; teraz miałam wrażenie, że nasza relacja zaczyna się zmieniać. Bałam się, że pójdzie w złym kierunku. Nie chciałam, żebyśmy stały się sobie obce.

			Spojrzałam ze smutkiem za okno, przez myśl przebiegły mi słowa Wisławy Szymborskiej: „Będziemy się mijać bez gestu i bez słowa”. Niosły ze sobą bolesną prawdę, której za wszelką cenę nie chciałam doświadczyć. Po policzku spłynęła mi łza. Otarłam ją i zaczęłam myśleć o jutrzejszym spotkaniu z tatą. To podniosło mnie na duchu.

		

	
		
			 

			 

			 

			 

			 

			 

			ROZDZIAŁ 2

			Klara 

			 

			 

			 

			 

			Pociąg stał na stacji od dziesięciu minut. Sprawdziłam na tablicy odjazdów, czy jestem na właściwym peronie, po czym weszłam do środka. Walizka była dość ciężka, więc musiałam się trochę nagimnastykować, żeby się z nią wtarabanić. W końcu zdyszana usiadałam na miejscu, a bagaż postawiłam obok.

			Przechodzący korytarzem mężczyzna spojrzał kątem oka na moją walizkę.

			– Położyć to pani na górę?

			– Jeśli pan może – odparłam z uśmiechem. – Dziękuję.

			– Żaden kłopot. Miłej podróży. 

			– Wzajemnie.

			Napisałam krótkiego SMS-a do taty, żeby się nie martwił, po czym włączyłam muzykę i wyciągnęłam książkę z torebki. Czekało mnie co prawda tylko półtorej godziny jazdy, ale zawsze brałam ze sobą słuchawki i książkę, wtedy podróż mijała znacznie szybciej i przyjemniej. Wpatrywałam się w widoki za oknem i myślałam o czekających mnie dwóch miesiącach laby. Nie snułam wielkich planów, co roku spędzałam wakacje w ten sam sposób. Tata miał konie, więc w wolnym czasie, kiedy nie pomagałam jego żonie – Emilii – w kuchni, wybierałam się na przejażdżkę po okolicy. Niedaleko stadniny wiodła polna ścieżka, a wokół rozciągały się przyjemne dla oka widoki. Rzadko jednak zapuszczałam się dalej niż do Białego Zdroju ze względu na duży ruch na drodze. Zazwyczaj jeździłam z tatą, ale pech chciał, że pewnego razu wybrałam się tam sama. Nastała już szarówka, a ja musiałam bardzo się zamyślić, bo nie usłyszałam ryku motocykla, który pojawił się dosłownie znikąd. Klacz się spłoszyła; szczęście w nieszczęściu, że nie stanęła dęba. Do dziś pamiętam towarzyszący mi wówczas strach i ucisk w piersi, choć ostatecznie udało mi się zachować zimną krew i opanować zwierzę. Panika w takiej sytuacji nie byłaby dobra ani dla mnie, ani dla klaczy. Mimo tamtego doświadczenia nie straciłam serca do jazdy. Nie mogłabym porzucić jeździectwa; to była moja jedyna ucieczka od rzeczywistości, poza książkami oczywiście. 

			 

			* * *

			 

			– Zbliżamy się do stacji Kalisz Pomorski. Wysiadających prosimy o zabranie bagażu i rzeczy osobistych – z głośników popłynął komunikat.

			Podniosłam się z fotela i sięgnęłam po walizkę. Tym razem musiałam poradzić sobie sama, ponieważ życzliwy pan, który pomógł mi na początku podróży, wysiadł na wcześniejszej stacji, a w pobliżu nie było nikogo. 

			Pociąg zaczął zwalniać; stanęłam przy drzwiach i poprawiałam pasek torebki, która co rusz zsuwała mi się z ramienia. Na peronie dostrzegłam tatę, uśmiechał się od ucha do ucha. 

			– Jak minęła podróż? 

			– Szybko i przyjemnie – odparłam. – Napiszę mamie, że dojechałam. – Wyciągnęłam telefon z kieszeni. 

			Tata skinął głową, po czym zabrał ode mnie walizkę i ruszyliśmy w stronę samochodu. W Kaliszu pogoda była równie ładna co w Szczecinie, ale synoptycy na kolejny tydzień zapowiedzieli burze. Miałam nadzieję, że jednak nie będzie padało. 

			Chciałam dużo jeździć konno i spacerować po okolicy. Spokój i cisza dawały mnóstwo chwil wytchnienia, które były bezcenne po całym roku intensywnej nauki. Jazda konna, spokój, cisza i rozciągające się wokół ciekawe widoki – to jeden z moich ulubionych sposobów na relaks, gdy jestem u taty.

			– Emilia zrobiła pierogi ruskie i bułki drożdżowe z owocami. Specjalnie na twój przyjazd. 

			– To bardzo miłe z jej strony. – Uśmiechnęłam się. Spojrzałam na ekran po raz kolejny, ale odpowiedź jeszcze nie przyszła. Zazwyczaj mama odpisywała dosłownie po chwili, a teraz? Cisza. 

			Moja posępna mina nie umknęła uwagi taty.

			– Coś cię trapi? – Spojrzał na mnie pytająco. 

			– Z mamą jest chyba coś nie tak. To znaczy, nasza relacja nie jest taka jak zazwyczaj. Mama chodzi jakaś przygaszona, sama nie wiem. – Wzruszyłam ramionami i zwróciłam wzrok w stronę okna. 

			– Nie dogadujecie się? 

			– Ostatnio mam wrażenie, że coś przede mną ukrywa. Rozmawia z kimś przez telefon, a jak wchodzę, to kończy rozmowę. Na moje pytania odpowiada zdawkowo. Sama nie wiem, co mam o tym myśleć, tato. 

			– Porozmawiamy o tym na spokojnie, mamy czas. Do kiedy planujesz zostać?

			– Jeszcze nie wiem. Chciałabym na całe wakacje, ale możesz mieć mnie dość, zwłaszcza mojego gadulstwa. – Uśmiechnęłam się. 

			– Ciebie? Nigdy. Lubię, jak rozmawiamy, poza tym Julia nie jest aż tak rozmowna jak ty. Zostań, ile chcesz, będzie fajnie. – Tata skręcił w ulicę, na której mieścił się dom, duży bliźniak z klinkierowej cegły z przydomowym ogródkiem. W jednej połowie mieszkają z Emilią i Julią, w drugiej znajdują się pokoje dla gości. Kalisz Pomorski to małe miasto, więc tata uznał, że nie ma co się rozpędzać. Naprzeciwko domu znajduje się duży sad, w którym kiedyś pasły się konie, ale ponieważ ich liczba stale się powiększała, tata zdecydował, że będzie je zaprowadzał na położoną nieopodal domu łąkę, gdzie miejsca jest pod dostatkiem. 

			Zaparkowaliśmy na podjeździe. Nie zdążyłam dobrze wysiąść z samochodu, gdy u moich nóg pojawił się Frędzel, podwórkowy kot, którego tata przygarnął jakiś czas temu. Schyliłam się, by go pogłaskać, a on odpowiedział cichym mruczeniem, domagając się więcej czułości. W Szczecinie nie mamy kota i bardzo tego żałuję, ale niestety mama ma silną alergię i nie ma mowy ani o psie, ani o kocie. Wielka szkoda…

			 

			* * *

			 

			Pół godziny później siedziałam przy kuchennym stole. Zdążyłam się już odświeżyć i przebrać. Na zewnątrz było coraz bardziej gorąco, więc założyłam sandałki i zwiewną sukienkę w kwiaty, a włosy związałam w kucyk. 

			Emilia odgrzewała pierogi na patelni. Już sam ich zapach wywołał u mnie burczenie w brzuchu. Co prawda najlepsze pierogi na świecie robiła babcia, ale te Emiliowe aż tak bardzo nie odbiegają od nich smakiem. 

			– Proszę. – Emilia postawiła przede mną talerz pełen smakowitości. – Na deser są bułki drożdżowe, a ty pewnie jesteś głodna po podróży. 

			– Dziękuję – powiedziałam i od razu zabrałam się do jedzenia. 

			Po obiedzie miałam w planach spacer po okolicy. Mimo że znam te widoki na pamięć, lubię się nimi napawać podczas wędrówek czy przejażdżek konnych. 

			Zabrałam ze sobą książkę i coś do picia. Mama nadal milczała, więc uznałam, że najwyraźniej nie ma czasu mi odpisać. Było mi trochę przykro, ale starałam się nie brać tego aż tak do siebie. 

			Zresztą Emilia też wydawała się zamyślona i trochę nieobecna. Posłałam jej uśmiech i wyszłam na zewnątrz.

		

	
		
			 

			 

			 

			 

			 

			 

			ROZDZIAŁ 3

			Emilia 

			 

			 

			 

			 

			Cieszyłam się z przyjazdu Klary, ale moje myśli krążyły zupełnie gdzie indziej. Usiadłam przy stole z filiżanką herbaty i oddałam się refleksjom.

			W dwudziestym pierwszym wieku prawie każdy zapracowany człowiek ma niekiedy tak, że chce choć na chwilę zatrzymać się w biegu dnia codziennego, aby dostrzec to, czego nie widział wcześniej. Są też i takie okresy w roku, jak na przykład Boże Narodzenie (które zresztą bardzo lubię), kiedy robi to, chcąc nie chcąc. I nagle okazuje się, że jest to doskonały czas na okazanie wybaczenia, zrozumienia i miłości.

			Wiodę poukładane życie. Z natury jestem osobą, która twardo stąpa po ziemi i nie boi się porażek, bo to właśnie one kształtują nasz charakter. Determinacja w dążeniu do celu to moje koło napędzające do dalszego działania i rozwijania się.

			Nie raz rozmyślałam o tym, jak ciężko mają ludzie bezdomni, a już szczególnie w Wigilię. Zasmucała mnie ta myśl i gdy widziałam człowieka w potrzebie, kupowałam mu coś do jedzenia. Rodzice wpoili mi, że trzeba być dobrym dla drugiego człowieka, bo nigdy nie wiemy, czy i nas nie spotka taki sam los. Jednego dnia masz wszystko, a drugiego możesz nie mieć już nic. Dlatego jestem wdzięczna Bogu za to, że mam rodzinę, jestem zdrowa i nie brakuje mi na chleb. Oczywiście gdyby nie ciężka praca i wsparcie Marka, nie miałabym tego wszystkiego. No i gdyby nie mój dom rodzinny. Jestem bardzo wdzięczna rodzicom za to, jak mnie wychowali, bo dzięki temu sama staram się być dobrą matką.

			 

			* * *

			 

			Dochodziła szesnasta, a to oznaczało, że za chwilę pójdę do koleżanki na kawę. Karina mieszka po sąsiedzku, więc mam do niej bardzo blisko. Bardzo często spędzamy razem popołudnia przy kawie i cieście, dzieląc się swoimi przemyśleniami, doświadczeniami i doradzając sobie nawzajem. Znamy się już parę ładnych lat; mówimy sobie o wszystkim, a łącząca nas więź jest dla mnie bardzo cenna. W tych czasach trudno o prawdziwych przyjaciół. 

			Wstałam od stołu i wyszłam. Chwilę później byłam na miejscu. Przyjaciółka wyraźnie nie mogła się już doczekać naszego spotkania, ponieważ otworzyła mi natychmiast. Usiadłyśmy w jasnej, przestronnej kuchni. Karina postawiła przed nami kubki parującego, aromatycznego napoju oraz talerz z ciastem. 

			Spojrzałam za okno i zamyśliłam się. Od dawna powtarzam sobie, że mam w życiu naprawdę dużo szczęścia. Jestem żoną Marka, mam córkę, która jest całym moim światem. Czy można sobie wymarzyć lepszą rodzinę? Koleżanki nie raz mówiły, że zazdroszczą mi poukładanego życia. Karina z kolei często narzekała, że do jej małżeństwa wkradła się rutyna dnia codziennego. Nie bardzo wiedziałam, co jej poradzić; Marek zawsze potrafił mnie zaskoczyć. Jeśli nie kolacja (gotował świetnie), to wyjazd albo miły wieczór przy winie we dwoje. Uśmiechnęłam się pod nosem, wracając myślą do rodzinnych chwil, które były dla mnie tak cenne.

			– Ostatnia prosta i będę mogła odetchnąć. Mam dość prasowania – westchnęła Karina, upijając łyk kawy i łypiąc z obrzydzeniem w kierunku deski do prasowania. – Jestem wykończona.

			– Źle spałaś? – zapytałam, odwracając wzrok od okna.

			– Od jakiegoś czasu męczą mnie bóle głowy. Lenka słabo sypia i budzi mnie w środku nocy. 

			– Może powinnaś pójść z tym do lekarza? – zasugerowałam z troską.

			– Byłam, zrobiłam nawet tomografię. Nic nie wykazała. Sama już nie wiem, jaka może być tego przyczyna – powiedziała smutno.

			– Może to wynik stresu? Mówiłaś, że kiepsko wam się układa – podsunęłam niepewnie.

			– Fakt, ale Paweł się stara, może nie tak, jakbym chciała, ale jednak. Tylko ta rutyna mnie dobija. Prawie ze sobą nie sypiamy.

			– Kiedyś czytałam taki artykuł o kryzysach w związkach, napisał go jeden z najlepszych psychologów z Poznania. Myśleliście o terapii?

			– A daj spokój, nie sądzę, żeby Paweł się zgodził. Znając go, rzuci tekst w stylu: „Lekarzu, lecz się sam”, i tyle będzie z tej rozmowy. – Karina westchnęła bez przekonania.

			– Porozmawiaj z nim na spokojnie, może da się namówić. Kto wie, może po namyśle uzna, że obojgu wam to wyjdzie na dobre? Nie znam go tak dobrze jak ty, ale wątpię, żeby ot tak stracił ochotę na seks. Może ma jakiś problem, o którym wstydzi się powiedzieć? – zasugerowałam.

			– Być może. Mój mąż nie należy do zbyt wylewnych. Czasem jest z nim gorzej niż z dzieckiem. Ale dziękuję za sugestię. – Uśmiechnęła się, wstała i wróciła do prasowania. Na krótko, bo wzięła do ręki żelazko, po czym natychmiast odstawiła je z powrotem na deskę. – Ale coś jeszcze nie daje mi spokoju. Niedawno spotkałam Marcela. 

			Nie wierzyłam własnym uszom. 

			– Tego Marcela?

			Przyjaciółka w odpowiedzi jedynie pokiwała głową. Czułam w kościach, że nie wyniknie z tego nic dobrego. Nagłe pojawienie się dawnej miłości może zaburzyć cały ład i porządek dotychczasowego życia. 

		

	
		
			 

			 

			 

			 

			 

			 

			ROZDZIAŁ 4

			Karina 

			 

			 

			 

			 

			– Nie chcesz mi chyba powiedzieć, że dawne uczucia odżyły – rzekła z sarkazmem Emilia, marszcząc brwi. – Na takie bzdety to ty mnie nie nabierzesz, moja droga. 

			Po espresso przyszedł czas na herbatę. Postawiłam na stole dwa kubki z naparem, którego zapach ewidentnie przyprawił Emilię o mdłości, bo zrobiła dziwną minę, ale nie powiedziała ani słowa, zapewne nie chcąc mi sprawić przykrości. Ujęłam kubek w dłonie i obracałam go przez chwilę, patrząc na dryfujące listki. Porzuciłam złudzenia co do prasowania. Cały czas miałam przed oczami Marcela, ale nie tego, którego spotkałam kilka dni temu, lecz tego sprzed lat, w którym się zakochałam. 

			– Mam nadzieję, że cię nie podkusi, żeby się z nim spotykać. Kolejny kryzys w małżeństwie nie jest ci w ogóle potrzebny. Lepiej skup się na tym, co ważne – skwitowała przyjaciółka, robiąc przy tym minę wkurzonej matki, która karci swoje dziecko za przewinienie.

			Siłą powstrzymałam się przed wybuchem śmiechu, udając, że się zakrztusiłam. Emilia upiła łyk dziwnej herbaty i od razu pożałowała, że dała się namówić na próbowanie jakichś wynalazków, które dostałam w prezencie świątecznym od swojej instruktorki jogi, Marleny. Podobno dostała je od znajomego z Indii. 

			– Założę się, że to mieszanka tanich herbat. Marla pewnie zapłaciła za to krocie – skwitowała Emilia, odstawiając kubek na bok. 

			Po chwili jednak znów wzięła go do ręki i upiła kilka łyków, a po jej minie widziałam, że z każdym kolejnym jest coraz lepiej. 

			– No widzisz, jednak ci smakuje. A pamiętasz, jak pierwszy raz poczęstowałam cię yerba mate? Krzywiłaś się tak, jakbym ci dała na łyżeczce sok z cytryny – zaśmiałam się perliście. 

			– To dopiero było paskudztwo. Na początku miałam wrażenie, że piję ten okropny syrop na kaszel, który mama dawała mi, gdy byłam mała. – Skrzywiła się paskudnie i też się roześmiała. 

			– Wiesz co? Jak tak dłużej myślę o tym waszym spotkaniu, to coś mi mówi, że to nie był ostatni raz. Nic nie dzieje się przypadkiem, nawet jeśli tak ci się na początku wydaje. Wszystko jest po coś, ma swoją przyczynę i skutek – stwierdziła. Takie życiowe mądrości brzmiały dość niecodziennie w jej ustach. Podobnych refleksji spodziewałabym się prędzej po mamie, która niekiedy bywała nadgorliwa i lubiła nadmiernie analizować życie. 

			Zmieniłyśmy temat na przyjemniejszy, lecz nadal nie mogłam pozbyć się wizji Marcela ze swojej głowy.

			 

			* * *

			 

			Sięgnęłam po ciasteczko, po czym udałam się do sypialni i opadłam zmęczona na łóżko. Leżałam przez chwilę ze wzrokiem wlepionym w sufit. Z zamyślenia wyrwało mnie brzęczenie telefonu. Wzdrygnęłam się, niechętnie spojrzałam na ekran. Przyszedł SMS od koleżanki z pracy: „Pamiętaj o materiałach dla szefa na pojutrze. Buziaki, Daria”.

			Gwałtownie podniosłam się z łóżka, uświadamiając sobie, że nawet do nich nie zajrzałam. Czeka mnie zarwana nocka – pomyślałam. Zanim jednak usiadłam do laptopa, zaparzyłam duży kubek herbaty z dodatkiem cynamonu, miodu, goździków i anyżu. To była moja ulubiona mieszanka o każdej porze roku, nawet latem. Przypominała mi o świętach, za którymi tak bardzo tęskniłam. 

			Usadowiłam się na łóżku i nakryłam stopy kołdrą. Zaraz po włączeniu laptopa sprawdziłam skrzynkę e-mailową. Nie zaglądałam do niej od kilku dni i obawiałam się teraz, że zasypie mnie lawina wiadomości z wielkimi czerwonymi wykrzyknikami. Ale gdy tylko zalogowałam się na pocztę, zobaczyłam tylko jedną nową wiadomość. Ni mniej, ni więcej, tylko jedną. Kliknęłam na „Brak tytułu” i oniemiałam z wrażenia. Alias w adresie nadawcy nic mi nie mówił, ale podpis na dole aż kłuł w oczy. Zamrugałam z niedowierzaniem: to naprawdę było od NIEGO. Wzięłam kilka głębszych wdechów i zaczęłam czytać:

			 

			Cześć, Karina!

			Nasze przypadkowe spotkanie cały czas siedzi mi w głowie i nie mogę przestać o nim myśleć, dlatego chcąc dać upust kłębiącym się we mnie emocjom, postanowiłem napisać. Nie miej mi tego za złe… Ani tego, że nieźle się nagimnastykowałem, żeby znaleźć twój adres e-mailowy. Wahałem się, nie byłem pewien, czy powinienem wchodzić z butami w twoje – jak mniemam – poukładane życie. Rozdrapywanie ran nigdy nie przynosi nic dobrego, ale teraz jesteśmy dorośli, na pewne sprawy patrzymy zupełnie inaczej niż dwadzieścia lat temu. Wtedy byliśmy za młodzi i za głupi, żeby cokolwiek zrozumieć. A raczej ja byłem głupi. I do dziś zastanawiam się, jak mogłem tak postąpić. W trudnych chwilach sięgam po listy, które do mnie pisałaś. A oto jeden z nich. 

			 

			03 stycznia 1997 roku 

			Drogi Marcelu,

			Tyle zła jest na świecie, dlatego to takie ważne, aby pośród tego dostrzec dobro i uwrażliwić na nie innych, tych, którzy doświadczyli w życiu tyle smutku i nie są w stanie uwierzyć, że może spotkać ich coś dobrego. Ja codziennie uczę się wyłapywać najdrobniejsze szczegóły i nieść dobro innym ludziom. Wiem, że ono wraca, więc może i do mnie kiedyś wróci.

			Cieszę się, że mamy siebie, ale żadne z nas nie wie, na jak długo. Tłumaczę sobie, że na tyle, na ile Bóg da, a najlepiej na zawsze. 

			Siedzę teraz przy kominku, wpatruję się w migające płomienie, a moje serce przepełnia pustka. Chciałabym, abyś był obok. 

			Może już niebawem, ale jeszcze nie dziś. Jeszcze nie dziś…

			Twoja Karina.

			 

			Chcesz więcej? Mam tego całe mnóstwo. Spotkajmy się czym prędzej w kawiarni nieopodal rynku. W tej samej uliczce, w której…

			Marcel 

			 

			Z bijącym sercem ponownie przebiegłam wzrokiem po słowach, które skierował do mnie Marcel Ligocki. Moja pierwsza miłość – burzliwa, niestabilna, naiwna, lecz nad wyraz silna. Przynajmniej z mojej strony. Zamknęłam laptopa, zapominając, po co tak naprawdę po niego sięgnęłam. Siedziałam bezczynnie, a przed oczyma przelatywały mi obrazy sprzed lat, które teraz odżyły na nowo. A to wszystko za sprawą jednej wiadomości. Serce łomotało w piersi jak szalone, herbata wystygła, a ja wracałam pamięcią do najpiękniejszych chwil, które przewrotny los zburzył niczym domek z kart. Po co ja się tym zadręczam? – skarciłam siebie w myślach. Przecież to nieistotne! Położyłam się na boku, a po policzkach zaczęły mi płynąć łzy. Poruszona do głębi, obiecałam sobie, że spotkam się z nim tylko raz. Jeden jedyny raz i nigdy więcej. Po chwili jednak zdałam sobie sprawę, że myśląc w ten sposób, oszukuję sama siebie, karmię się złudzeniami. Zgasiłam lampkę, okryłam się kołdrą i zamknęłam oczy. Pod powiekami czaił się wyraźny obraz Marcela. Znowu mieliśmy po osiemnaście lat, leżeliśmy na łące, wpatrując się w gwiazdy. Jakże beztroskie były to czasy…

		

	
		
			 

			 

			 

			 

			 

			 

			ROZDZIAŁ 5

			Klara 

			 

			 

			 

			 

			Lekki wietrzyk smagał moją twarz, gdy szłam w stronę pól. Zawsze kiedy spędzam tu wakacje, spaceruję praktycznie tą samą trasą; jest mi bliska i przywołuje miłe wspomnienia. Po obu stronach drogi rozciągają się pola i łąki, na których pasą się krowy. Niekiedy można je spotkać całkiem blisko drogi, ale nie dziś. Przystanęłam na chwilę, napawając się widokami. Już jako dziecko wolałam mniejsze miasta, takie, gdzie można odpocząć, pooddychać czystym powietrzem i zrelaksować się. Kalisz Pomorski idealnie spełnia te warunki, można tu znaleźć swoje miejsce i po prostu czuć się w nim dobrze. 

			W dzieciństwie ganiałam po tych polach z koleżankami; zabawa w berka, chowanego czy podchody to była nasza wakacyjna codzienność. Potem, gdy już podrosłyśmy, rozpalałyśmy wieczorami ognisko na działce babci jednej z dziewczyn. Potrafiłyśmy przesiadywać tam do późnych godzin nocnych, rozmawiając o wszystkim i o niczym. Miłe wspomnienia wywołały uśmiech na mojej twarzy. Czas wtedy płynął inaczej niż teraz, a dwa miesiące wakacji zdawały się wiecznością. Teraz mijają w mgnieniu oka i nim się obejrzę, nastaje kolejny rok akademicki. Pamiętam, że często rozmawiałam na ten temat z babcią. Była dla mnie prawdziwą skarbnicą wiedzy i wartości życiowych, potrafiła mnie zmotywować i podnieść na duchu w trudnych momentach, zwłaszcza gdy miałam chwile zwątpienia lub nie chciałam poruszać pewnych kwestii z rodzicami. Nasze rozmowy przy filiżance herbaty i kawałku ciasta miały w sobie coś, co sprawiało, że czułam się po nich lepiej, byłam spokojniejsza, a to, co wcześniej mnie nurtowało, znikało jak za dotknięciem czarodziejskiej – babcinej – różdżki. Ile bym teraz, babciu, dała za chwilę rozmowy z tobą – pomyślałam, wpatrując się w majaczące w oddali korony drzew.

			Po chwili namysłu ruszyłam dalej przed siebie. Im dalej szłam, tym miałam przed sobą coraz piękniejsze widoki. Już nie mogłam się doczekać sierpnia, kiedy zboże się zazłoci i będzie mieniło się w słońcu. Lubiłam ten wiejski, sielski klimat. 

			Szczególnie ukochałam kwieciste łąki i pola słoneczników. Mijałam akurat olbrzymią łąkę pełną maków, postanowiłam więc skorzystać z okazji i zrobić kilka zdjęć. Skupiona rozglądałam się w poszukiwaniu dobrego kadru, gdy nagle dobiegł mnie szelest. Zignorowałam go. Pewnie to jakieś zwierzę – pomyślałam, ale gdy dźwięk się powtórzył zdecydowanie bliżej, moje serce zaczęło bić szybciej. Miałam nadzieję, że to nie dzik. Do dziś pamiętam, jak kilka lat temu wiałam przez pola, gdzie pieprz rośnie. Chwilę wcześniej siedziałam w małym lasku, w którym lubiłam spędzać długie chwile na czytaniu. Byłam tak pochłonięta lekturą, iż nie zauważyłam lochy z młodymi. Dopiero kiedy chrząknęła niemal tuż obok mojej łydki, spanikowana zerwałam się z miejsca i uciekłam, ile sił w nogach, nie oglądając się za siebie. Zatrzymałam się dopiero, gdy dobiegłam do domu, ledwo dysząc. Tata musiał mnie uspokajać.

			– Już dobrze, tu nie ma dzików, jesteś bezpieczna. 

			Ocknęłam się z chwili zawieszenia, gdy przed moimi oczami pojawił się chłopak, chyba młodszy ode mnie, wysoki i dobrze zbudowany. W jednej ręce trzymał sierp, w drugiej worek. Widząc moją zdezorientowaną minę, rzekł:

			– Wybacz, jeśli cię przestraszyłem.

			– Nie szkodzi, już mi przeszło. – Wysiliłam się na uśmiech.

			Wyglądał na zakłopotanego. Spuścił głowę i milczał. Przyjrzałam mu się uważnie; miał blond włosy zaczesane na bok, niebieskie oczy i na pierwszy rzut oka wydawał się sympatyczny.

			– Nigdy cię tutaj nie widziałem. A przynajmniej sobie nie przypominam – odezwał się nieśmiało. – Przeprowadziłaś się do Kalisza?

			– Spędzam wakacje u taty.

			– Maciek. – Wyciągnął przed siebie szczupłą dłoń. Miał smukłe i zadbane palce, ale dłonie nosiły ślady pracy fizycznej.

			– Klara. – Podałam mu rękę. 

			Zapadła niezręczna cisza. 

			– Przepraszam, ale muszę już iść. Miło było cię poznać.

			I zanim zdążyłam odpowiedzieć, oddalił się. Tajemniczy gość. Może jednak te wakacje nie będą takie nudne – pomyślałam, ruszając w drogę powrotną do domu. 
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